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P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  dn. 6. Sierpnia.
P o s t a n o w i e n i e m  z d. 20. Czerwca (2. Lipca) 

N a j .  Pan na  przedstawienie Namiestnika Król. 
Pol. udz ie l ić  raczył, Panu Edw ardow i Dą­
b r o w s k i e m u ,  b y ł e m u  Kapitanowi wojska Pol­
skiego, przez wzgląd na lOletnią służbę jego 
w  wojsku Pruskiem, która poprzednio dosta­
tecznie udowodnioną nie była, oprócz wspar­
cia dożywotniego 1845 złotych, wyznaczone­
go mu Postanowieniem z d n i a  27. Paździer­
nika (8. Listopada) 1836 r. dodatek, w  ilości 
złotych 671 rocznie i do śmierci.

Z  d n i a  7- S i e r p n i a .
W y p is  z Protokułu Sekretaryatu Stanu Kró­

le s tw a  Polskiego.
Z B o ż e jŁ a s k i  M y  M i k o ł a j  Cesarz w s z e c h

Rossy i, _ Król Polski, etc. etc. etc. Zważy­
wszy ze g ł ó w n ą  tamą do wzniesienia się Ja_ 
bryk żelaznych w  zakładach górnictwa Rzą. 
dowego, w  Naszćm Królestwie Polskiem 
jest niedostatek ludzi, który mógłby być za­
stąpiony zaciągowymi, do służby wojskowej 
nieprzydatnymi i na przełożenie Naszego N a­
miestnika i Rady Administracyjnej, Postano­
wiliśmy i Stanowimy: Art. 1) Prócz kontyn- 
gensu yy Królestwie Polskićm do służby yyoji-

skowej powołanego, corocznie, w  miarę po­
trzeby zakładów górniczych, przeznaczana 
będzie do Korpusu Górniczego, potrzebna 
liczba zaciągowych, którzy, z powodu nie- 
trzyrnania przepisanej miary wzrostu, do służby 
wojskowćj frontowej są niezdatni, a jednak 
pod względem zdrowia i budowy ciała zdolni 
są do użycia w  górnictwie. Liczba ta, w  ża­
dnym przypadku nie będzie mogła przenosić 
500 ludzi rocznie. Art. 2) Zacią gow i, do 
Korpusu Górniczego przeznaczeni, zostawać 
będą pod zarządem władzy górniczej, po­
dług przepisów, przez Naszego Namiestnika 
wydać się mających; podlegając prawom  w oj­
skowym pod względem karności i porządku, 
Art. 3) Zakres służby zaciągnionych do Kor­
pusu Górniczego będzie ten saro, jaki jest 
przepisany dla zaciągowych Królestwa Pol­
skiego, do służby frontowej w  wojsku powo­
łanych, to jest: lat piętnaście. Art. 4) Gdyby 
kto z należących do Korpusu Górniczego do­
puścił się jakich w ystępków , lub przez swe 
złe sprawowanie się mógł się w  zakładach 
górniczych okazać szkodliwym, za wyrzecze­
niem w ładzy, naczelnie górnictwem zarzą- 
dzającćj, odesłany zostanie w ładzy wojsko­
w ej,  dla umieszczenia w  kompaniach are- 
sztanckich, aż do wysłużenia lat przepisanych. 
A rt  5) Prerogatywy artykułem, 32 Postano-
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ivfen ia  Królewskiego z dnia 28. Lutego (12.  
Marca) 1817 r. uadane K orp u sow i G órnicze-  
n iu ,  zachow ane zostają nadal, jak dotąd za­
k ładom  R zą d o w y m  tabryk górniczych. N ie-  
w olr io  będzie jednak odtąd p rzyjm ow ać ,  bez  
oddzielnego  p ozw o len ia  do Korpusu Górni­
c z e g o ,  s p iso w y c h ,  ulegających zaciągowi do 
w o js k a ,  w y ją w s z y  n a u k o w o -u sp o so b io n y ch  
d o  tabryk, lub ze szkoły górniczej w y c h o d z ą ­
cych. Art. 6) Co ro k ,  w  miesiącu Marcu, 
Zarząd górnictwa p rzed s taw i,  za pośredni­
c tw em  Dyrektora g łó w n e g o  Prezydującego  
W Kom missyi R ząd ow ej  P rzych od ów  i Skar­
b u , ile p o trzeb ow ać  będzie ludzi z zaciągu do  
sk om pletow ania  Korpusu górniczego, a to w  
miarę rozszerzenia zak ładów  i ubytku ludzi, 
w  roku uplyn ionym  nastąpionego. Art. 7)  
W y k o n a n ie  niniejszego P ostanow ienia  N a s z e ­
go  które w  Dzienniku P ra w  ma być zam ie­
szczone Nam iestnikow i N aszem u i Dyrekto­
r o m ,  w  czem  do którego naieźy ,  Polecam y.  
Ł)an w  Peterhofie, d. 29. C zerw ca (11. L ipca)  
1S40 r. (podp.)  M i k o ł a j ,  przez Cesarza 
i Króla Minister Sekretarz Stanu (podp.) Ig. 
Turkułł.

R o s s y  a.
G a z e t a  P o w s z e c h n a  p i s z e  z n a d  g r a -  

n i n y  P o l s k i e j  z d n i a 2 3  L i p c a :  Donoszą  
z  W a r s z a w y ,  źe podczas ostatniego pobytu  
Cesarza w  tej stolicy w y ższ e  d u ch o w ień stw o  
katolickie w e z w a n o ,  aby do zjednoczenia k o­
ścioła polsko - katolickiego z rossyjskim pod  
z w ie r z c h n ic tw e m  Synodu w  Petersburgu się 
p rzyłożyło .  D u c h o w ie ń s tw o  w spom n iane o- 
św ia d c z y ło ,  źe to nie w  jego m o c y ;  o d w o ­
ła ło  się do Papieża, któremu, jako g ło w ie  k o ­
śc io ła ,  jedynie służy  p raw o  zawyrokow ania .  
R ó w n o c z e ś n ie  praw ie ironicznie d oda ło ,  że  
pod  p r z e w o d n ic tw e m  Nuncyjusza Papieskiego  
w  Petersburgu sprawa ta najlepiejby się za­
ła tw ić  dała. — Zresztą Grecy Uniaci w  kró­
le s tw ie  Polskiem trwają w  wierności sw ej  
dla Papieża i stolicy Apostolskiej i riiechcą się 
łączyć  z szyzm alykam i G r ec k im i; kapituła 
W C hełm ie w sze lk im  żądaniom w  tej mierze  
g o r l iw ie  się opiera a Biskup Chełmski kilka­
krotnie już do W a r sz a w y  w z y w a n y  u n iew in ­
nia się ,  Że dla słabości zd row ia  podróży od ­
b y w a ć  nie m oże.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2. Sierpnia.

N ie sp ok o jn ość  obec na  s p o w o d o w a ł a ,  jak 
się zda |e ,  o d w l o k ę  w  odjeździe r o d z i n y  k r ó ­
l ewsk ie j  do za m k u  Eu.  S ł yc ha ć ,  że tenże 
dzisiaj w i e c z o r e m  nastąpi .

Mini s t er  w o j n y  ozna jmi ł  K o m i t e t o w i  ar ty-  
l e ry i ,  że s u m m a  6 mil.  Ir. na zakupienie  koni  
i  m a t e r y a ł ó w  m a  być obrócona,

T w ierdzą, że Generałowi Oudinot ważne  
pow ierzono dow ództw o.

M o w a  o t e m ,  że na p r zy pa d ek  w o j n y  część 
k o m  p o c z t o w y c h  p o d  jazdę o d d a d z ą ;  ty m  
s p o so b e m  10,000 koni  o t r zym ają ,  n ie n a d w e ­
rężając p ryez  to s łużby p o cz to w ej  S łychać 
że Min i s t er  ma ry na rk i  , uż kilku właścic iel i  
o k r ę t ó w  do  siebie p r z y w o ł a ć  kazał ,  aby  od  
n ic h  zasięgngć w ia d o m o śc i  p o d  w z g l ę d e m  
ilości o k r ę t ó w ,  k tó r ym  na p rzypa dek  w y p o -  
w i e d z e n u  w o j n y  na t ychm ias t  listy korsarskie 
daeb y  można.

Missya l l r a b i  VValewskiego s to so wn ie  do  
t w i e r d z e ń  gazet  tu t e j s zy ch ,  do tyczy  się P o l a ­
k ó w ;  d or adz a  b o w i e m  Pan  T h ie r s  W i c e k r ó ­
l o w i ,  aby  p r ze d  r o zp oc zęc ie m k r o k ó w  n ie ­
przyjacie lskich ws zys tk i ch  w y c h o d ź c ó w  p o l ­
skich w  Eg ipc ie  zgromadz i ł .

J ak  w i a d o m o ,  po  re w o lu c y i  l ipco wćj  t r w a ­
łość s łużby  w o j s k o w e j  w  Erancy i  na lat 7 
oznaczono .  Izba us ta na w ia  w y s o k o ś ć  rocz -
Sjfoor  ? n]l>’.nSe n s ó w - T a  w y n o s i  kon iecznie  
SU,000 ludzi .  Rząd  m ó g łb y  w i ę c  7 ro z rz ąd zać  
k o n t y n g e n s a n n ,  t. j. 5bU,000 ludzi.  W sz ak że  
z u p ł y w e m  ro k u  bieżącego  n a j w p r a w n i e j s i  
żo łn ie rze  z linii w’ys tę pu  ą,  p r ze ch od zą c  do  
u m o b i l i z o w a n ć j  g w a r d y i  n a r o d o w e j ,  t w o r z ą ­
cej tym spo so be m  m o c n e  o d w o d y .  P o d a n a  
w  budżec ie  na r. 1841. r ze czy wi s t a  i lość w o l ­
ska w ynos, 317,826 ludzi  i 64,242 koni.  Si ły 
te  mia ły w  sposób nas tępu jący być  p o d z i e lo n e : 
na  d y w rz y e  w e w n ą t r z  kraju 279,826 łudzi  
i o4,665 k o m ,  dla Alger i i  38,000 ludzi  i 9577 
kom.  Ale w  rzeczy  samćj  są pod  b r o n ią :  
i w  dy w iz y a c h  w e w n ą t r z  kraju 274,631 ludzi 
i 49,931 ko m ,  dla Algerii  60.731 ludzi i 12 103 
ko n i ;  w ię c  w  ogóle 335,362 żołn ie rzy i 62,034 
kom .  Na jba rdzie j  czuć się daje b rak  koni.

Pos tano wie n ia  dotyczące  zw o ła n ia  o d w o -  
d o w  w o j e n n y c h  więks za  część gazet  po chw al a ,  
W y j ą w s z y  mo ż e  pi sma stojące na s a m y m  kr ań ­
cu os ta teczności  stronnictw-.  W s za kze  życzę-  
n ie  i myśl  p rzy jaznego za ła twi en i a  z w o ln a  
juz się o b ja w i ać  zaczyna.  D z i e n n i k  s p o ­
r ó w  poczy tu je  uzbrajania za środki  p r ze zo r ­
nej  po l i tyk i ; są to ,  zdan ie m jego ,  m ą d r e  i stałe 
de m o n s t r ac y e ,  na w sz e lk ą  zasługujące p o ­
c hw a łę .  Dalej  p o w ia d a  taż gaze ta :  „ J ak i ko l ­
w i e k  będz ie  w y p a d e k  d z i w ne go  sys temu p rzy­
mie rza  p o c z w ó r n e g o ,  u ł oż one go  p rze z  p r ó ż ­
no ść  L o r d a  Pa lmers tona ,  bą d ź  źe je zratyfi .  
kuj.], bądź  tez nie —- dość ,  r zgd f rancuzki  w i -  
m e n  by ł  t r aktatowd L on d y ńs k i e m u dać dzielną 
o d p o w i e d ź ,  b o  on  n a p i ę t n o w a n y  cechą w y -  
zw’ania.  U t r zy ma ni e  poko ju  zawis ło  t e raz od  
m ąd roś c i  P a r l a m en tu  angielskiego i znanćj  
oględności  gab ine tu  Wiedeńsk iego .  Nadz ie ja  
w i ę c  poko ju  p r z e w a ż a  n i e r ó w n i e  o b a w ę  w o j -
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ny. Ale  dopók i  dzień deklaracyi n ie  nadej­
dz ie ,  g roźba w is i  nad  F ra n cy ą .  J e s t  nią t r ak ­
t a t  Londyńsk i .  Z r y w a  on  b o w i e m  p r z y m i e ­
r z e  między  Anglią i F r a n c y ą ,  na k t ó r e m  pr ze z  
lat  10 spokojność E u r o p y  po legała;  zmierza  
on  do zagłady s p r zy m ie r ze ńc a ,  k tó r ego  n a m  

•W ypa dk i , pos tępy  cywi l izacy i  i h a n d l u  na 
W schodzie zjednały.  Je s t  o n  pol i tyczną n ie ­
d o r z e c z n o ś c ią , rob i  on  b o w i e m  t r ze ch  os z u ­
k a n y c h ,  w łą c z n i e  z A n g l i ą ,  ofiarą Rossyi,  
k tó r a  nakszta l t  l \ r a  na zd oby cz  c z y h a ;  chce 
o n  obal ić pa ńs tw o  (?J, k tó re  się sa mo  p rzez  
s i ę  w z n i o s ł o ,  aby  w z n ie ś ć  p a ń s t w o ,  k tó re  
p o d  opieką s p r z y m i e r z e ń c ó w  s w o i c h  upada.  
C h c e  on zwa l i ć  w l a d z c ę , nie  ma jącego  innyc h  
o p i e k u n ó w ,  p r óc z  wa l ecz no śc i  i geniuszu 
w ł a s n e g o ,  a w  miejsce jego p o s ta w ić  w ł a d z -  
cę ,  k tó r y m  Rossy a w ład a .  T ra k ta t  t en nie­
s p r a w i e d l i w y ,  w y łą c z a  b o w i e m  F r a n c y ę  od  
s p r a w  W s c h o d u ,  t j. r z ą d  j e dy ny ,  k tó r e m u  
o rze czywis te  ocalenie p ań s tw a  Ot tomańsk iego  
c h o d z i ; jest to t r ak tat  p r o te k t o r a tu ,  a W  dy- 
plomacyi  p r o te k t o ra t  tyle zn ac zy ,  co podz iał .«

W  kor resp ond ency i  K o n  s t y  t u c y  o n  i s t y  
z Alexandry i  z d. 18. L ipca  w y r a ż o n o :  „ O s t a ­
tn ie  w i a d o m o ś c i ,  dosz łe  nas z Be i ru tu ,  T r i ­
pol i  i i nnyc h  mias t ,  zw ia s t u j ą ,  że p o w s t a ń c y  
g o to w i  są się poddać i że p o w s t a n i e  nie  taK 
się roz p rz e s t r ze n i ł o ,  jak p o w sz e c h n i e  są d zo ­
no.  D r u s o w i e  i Maronic i  spokojnie do  gór  
sw o ic h  powróc i l i .  R oko sz  syryjski  uczyn ił  
t u  w p r a w d z i e  w r a ż e n ie ,  ale M e h m e d  Ali b y ­
n a j m n i e j  tern się nie za t r w oż y ł .  N ie  stracił  
on  ani na  c h w i l ę  spokojnej  swe j  p o s t a w y  a 
zdanie jego o p rzyczyn ach  p o w s ta n ia ,  k tó r e  
z a p e w n e  w k r ó t c e  p rz y t ł u m i ,  baędzo  t rałne.  
W i e  on  d o b r z e ,  kto m u  te p rzygody  zgo­
to w a ł .  P r z e w i d y w a ł  w s z y s t k o ,  dla tego 
go nic  nie  dziwi .  Armia  syryjska,  l icząca 
p rzesz ło  90,000 żo ł n ie rza ,  b u n ty  te parcyalr ie 
w k r ó t c e  posk rom i . "

O b o k  p r o c e s s ó w  Pani  Laf farge,  marsz a ł ­
k ó w  G ro u c h y  i Bourmor i t ,  p ow s t a je  t eraz 
z n o w u  s ą d o w a  p r o c e d u ra  na w i d n o k r ę g u  p o ­
siadłości  f r a n c u z k i c h  w  Afryce.  Ze s t rony  
ko lo n i s tó w  zachodz iły  liczne zażalenia na nad­
użycia adminis t racyi  w o j s k o w e j  w  Algierze,  
a P. Razej  p o d p u ł k o w n i k  mil icyi  afrykańskiej ,  
po da ł  n a w e t  i z bo m z tego p o w o d u  p i smo pod 
ty t u ł e m :  „ u ł os sumien ia  z Alg ie ru ."  _ D y r e k ­
t o r  u r zę d u  admin is t racy jnego  chce w i ę c  t e raz 
w y t o c z y ć  p roces  p r z e c i w  Panu  Raze j  i jeźli 
r z ą d  na to p o z w o l i ,  m o g ą  ztąd w y jś ć  na j a w  
nie b a r dz o  zaszczy tne  sp r aw y .

- A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn.  t .  Sierpnia .

Min i s t e rya lny  G l o b e  tak się dzisiaj o d z y ­
w a :  „Ani n a r ó d  angielski  ani  Min i s t e ryum nie

życzą w o j n y  z  F r a n c y ą ;  oba korzyśc i  pokoju  
i przy jaźni  z p o tę ż n y m  sąsiadem dosta tecznie 
cenić  umieją.  Ale kiedy F ra n c y a  kon iecznie 
z nami  w o j n ę  mieć  chc e ,  b e z  wsze lkie j  p rz y­
cz yn y ,  bez w z y w a n i a  i s p r a w ie d l i w o ś c i ,  nie 
ma jąc się czego pomś c ić  ani  p o w e t o w a ć  d o ­
znanej  k r z y w d v ,  w te n c za s  n iechaj  t en „szano­
w n y  kor res pon den t"  gazety  M o r n i n g - P 0 S f 
k tó r y  n as am pr zó d  o t r aktacie  ty ra don iós ł ’ 
i jego przyjacie le  w  Paryżu  p rze ko nać  się r a i  
cz ą ,  że Anglia klęsce tej — b y ł ob y  to  a l b o ­
w i e m  dla o b y d w ó c h  istotną klęską — z tą sta­
łością i m ę s t w e m  czo łoby s t a w i ł a ,  jakiego 
za w s z e  w  dniach  n ie bez p ie cze ńs t w a  d o w i o ­
dła i że bez  najmniejszej  o b a w y  w y p a d k u  
wielkiej  w a l k i  w y g lą d a ć  b ęd z ie ,  m ó w i ą c :  
Niechaj  Bóg  sp ra w ie d l iw o śc ią  się o p ię ku je ! "

F r y d e r y k  1. Król  M o s k i tó w  w y d a ł  dnia 10. 
L u t e g o  t. r. w  16 r o k u  s w e g o  p a n o w a n i a  r o z ­
p or ząd zen ie ,  k tó r e m  nak azu je ,  aby  z b a w i e n ­
ne  p r a w a  i sposoby  w y c h o w a n i a  chrześc i­
jańskiego jak najp rędze j  w  jego kra ju z a p r o ­
w a d z o n e  by ły ;  mianu je  na  t en  cel 5ciu an ­
gielskich kommi ssa rz y ,  częścią w  sąsiedniej  
osadzie H o n d u r y ,  częścią w  L on d y n ie  p r z e ­
b y w a j ą c y c h ,  w z y w a j ą c  i c h ,  aby  na r ó d  jego 
jak na jp rędzćj  ucywf ł izowal i .  Pisał  on  już 
do K r ó l o w e j  angielskiej ,  p r osząc  jćj,  aby  p o ­
zwol i ł a  pięciu ko m m i s s a r z o m ,  k tó r ych  o n  na ­
z w a ł ,  w y k o n a n i e  jego roz po rz ą dz en ia  do  skut ­
ku d o p r o w a d z i ć ;  — przy ch y lo no  się za raz  do 
tej  jego prośby' .  T e n  panu jący  nad  Mosk i t ami  
posiada znaczny  k a w a ł  kraju na w y b r z e ż u  
w s c h o d n i e m  m i e d z y - m o r z a  P a n a m a ,  na p o ­
łudnie  koloni i  angielskiej H o n d u r a  a ż ’do  Pu n-  
ta G o rd a ,  k tó ry od czasu ostatnićj  w o j n y  hi ­
szpańskiej  w  r o k u  1798 p a n o w a n i e  Angli i  do  
p e w n e g o  stopnia uzna je ;  nic to  j ednak  Angli i  
nieprzynosi .  D o tą d  M os k i t ow ie  c h o dz ą  na^o 
i żyją po na jwiększej  części z polowaniami  
r y b o ł ó s t w a ;  ich ukształ cenie rel igijne jest r ó ­
w n ie ż  zan iedb ane ;  Czczą oni  d iabła,  dając za 
p rzy cz yn ę ,  że Bóg i tak d o b r y  jest a w i ę c  n ie  
po t rze ba  nud z ić  go prośbami .  Kac yk  Pogoi s  
Mac G r e g o r ,  k tó ry w  r o k u  1820 z rob i ł  p o ­
życzkę w  Angli i  był  nacze ln ik iem M o s k i t ó w  
ale nie u r o d z o n y  Moskitą.

E  S  i P  t .
T i m e s  o t r zy m ał a  p r ze z  Maltę z A l e x a n ­

d r y i  z dnia 7. L ipca  nas tępu jące donies ien ie :  
„P odc za s  gdy Sa mi  Bej  S u ł t a n o w i  p o w i n s z o ­
w a n ie  W i c e k ró la  z p o w o d u  n a r od z en ia  m u  
się córki  w r ę c z y ł  i z w r o t  flot ty tureckie j  ofia­
r o w a ł ,  o ś w ia d c z y ł  Gen e ra ln y  Kon su l  rossyj -  
ski,  H rab ia  M e d e m ,  W i c e k r ó l o w i ,  że n a w e t  
w  razie oddan ia  f lotty b e z  p rzych y len ia  się 
poś red n ic zyc h  m o c a r s t w  uk ładu z P o r t ą  za ­
w r z e ć  n ie  m o ż e , "  Na to  od rzek ł  W i ce kr ó l :



„ M o je  s ło w o  iest ś w ię te  i ofiara m o ja  by ła  
d o b r o w o ln a .  Z w r o t  flotty nas tępu je  całk iem  
n ie za w iś le  od  in nych  m o ich  n ie p o ro z u m ie ń  
z P o r tg ,  jakem  to  p rzez  Sam i Beja p rz y o b ie ­
c a ł ;  nas tępu je  o n o  ca łk iem  d o b r o w o ln ie  z mej 
s t r o n y ,  i ty lko  dla te g o ,  źe tak chcę .«  Inn i  
K o n su lo w ie  eu rope jscy  ośw iadczyli  Baszy swoję 
r ad o ść  z p o w o d u  takiego kroku. W ia d o m o ś ć  
o  p rzy jęc iu  Sam i Beja w  K o n s ta n ty n o p o lu  p o ­
m y ś ln e  z rob iła  w ra ż e n ie  na  W ic e k ró lu  i już 
przyspasab iajg  ognie sz tuczne  na p rzypadek  
przy iśc ia  do skutku  pom yślnego  po jednan ia  się. 
—  O ko liczność ,  źe K onsul franeuzki w  Beiru- 
eie b a n d e rę  s w o ję  zw ing ł ,  źe o d m ó w io n o  m u  
za d o syćuczyn ien ie  z p rzy c zy n y  napaści na P. 
R e n a u t a , s p o w o d o w a ła  w ie lu  z io m k ó w  do 
po łgczen ia  się z p o w s ta ń c a m i .  W y s ian a  p rze z  
fra ricuzkiego K onsu la  w B e i r u c i e  do tutejszego 
G e n e ra ln e g o  K onsu la  depu tacya  s tanę ła  tu  dn. 
3. i odjecha ła z n o w u  dn. 5 .,  gdy M e h m ed  Ali 
r o z k a z a ł ,  aby  G u b e r n a to r  beiru tsk i w in o w a j ­
c ó w  s c h w y ta ł  i d o p ó ty  ich w  w ię z ie n iu  t rzy ­
m a ł ,  d o p ó k i  s a m  n i e  p r z y b ę d z i e ,  do  
z a w y ro k o w a n ia  osobiście . K onsu l franeuzki 
z a te m  n ie z a w o d n ie  z n o w u  b a n d e rę  sw o ję  
w y w ie s i .  D o w o d z i  to z r e s z tg ,  źe Basza m a 
z a m ia r  udania  się osobiście do S y r y i .«

B r a z y l i a .
Z  R i o  J a n e i r o ,  dnia 27. Maja.

M in is te r  in te re s só w  zagr. z a w ia d o m ił  u rzę -  
d o w n ie  I z b y ,  źe K ró l  F r a n c u z ó w  r o z p o r z ą ­
d z i ł ,  aby  w o jsk a  f rancuzk ie  zajęte p rze z  sie­
b ie  p o łu d n io w e  n ad b rz eża  rzeki O y ap o c k  o- 
p u śc i ły  i źe zatargi w  ty m  w zg lę d z ie  sg juz 
z a ła tw io n e .  —  Z Rio  G ra n d e  d o n o sz g ,  źe p o ­
w s ta ń c y  na d w ó c h  p u nk tach  na g ło w ę  p o ­
b ici zostali i źe spodz iew ajg  się p r z y w ró c ić  
W k ró tc e  sp o k o jność._________

Rozmaite wiadomości.
( Z  Gaz  P or ań . )  — P ro sp e k t  na ksigżkę p o d rę -  

czng  p o d  ty t u ł e m : P r z e w o d n i k w i e j s k i c h  
G o s p o d a r z y .  — W  tern dziele znajdzie każ­
d y  ro ln ik  p rz y  p o m o c y  p o d a n y c h  w z o r ó w  i 
zam ieszczo n y ch  w  każdej r ze czy  p e w n y c h ,  
n a  d ług iem  d o św ia d cz en iu  o p a r ty c h  zasad, 
n ie ty lko  ł a tw y  i d ok ładny  s p o s ó b , w y k az an ia  
d la siebie w ła ś c iw y c h ,  tak z p ło d o z m ie n n e g o  
ja k o  i z t ró jp o lo w e g o  g o s p o d a rs tw a  ko rzyśc i ;  
a le  n a d to ,  p o z n a  po  szczególe w  u p r a w ie  każ­
dego p lo n u ,  każdej g o sp o d a rs tw a  odnog i ,  co 
m u  is to tny  zysk,  a co istotng p rzy n ie ść  m oże  
s tra tę .  O p ró c z  te g o ,  zna jdz ie  tu  te n że  rolnik, 
p o g o d z o n g  p o trz e b ę  r o b o c iz n y ,  z konieczng  
jej oszczędnośc ig ,  zna jdz ie  w ie lce  poży teczne ,  
a m n ić j  k o sz to w n e  sposoby  u t r z y m y w a n ia  in­
wentarzy; poweźmie wiadom ość, jak należy

d o s ta te czn e  ich u trzym an ie  za s to so w a ć  z ezy- 
n ionem i na ten cel w y d a tk a m i ,  aby  t e ,  ile tyle, 
ło ż o n y  zachód  i kapitał w y n a g ro d z ić  m o g ł y ; 
jak b a r d z o  jest s t ra tn em  b e z w y ra ź n ć j ,  szczegó l­
nej p rz y c z y n y ,  r o z m n a ż a ć  zby tec zn ie ,  bez"pe-  
w n e j  w  tern zasady ,  sw ojg  o w c z a r n ig ;  jak 
znacznej t rze b a  w  g o sp o d a rs tw ie  zam ożnośc i ,  
c e le m  zabezp ieczen ia  się od  s t r a t ,  n a jz w y k le j  
z m y lnego  w  tej w a ż n e j  rzeczy  r a c h o w a n ia  
się p o c h o d z ą c y c h ;  jak b io rg e ,  lub w y p u s z c z a -  
jgc w  d z ie rż a w ę  z i e m i ę , dojść w  kró tk im , 
częs to  na to czasie ,  ile s p r a w ie d l iw ie  żgdać 
i n a w z a je m ,  jak w ie le  za c o ,  dać m o ż n a?  o- 
raz  w ie le  innych  t. p, w ia d o m o ś c i ,  u w a g i  
i o b ja śn ie ń ,  k tó re  nie jedng do tgd jeszcze rzecz  
z mylne) w id z ia n g  s t ro n y ,  w  p r a w d z i w e m  
dla korzyści p rzeds taw ia ig  św ie t le .  W y d a n e  
do tg d  w  p o d o b n y m  m o je m u ,  n a d e r  w a ż n y m  
zam iarze  dz ie ła ,  nie sg z w ie lu  m ia r ,  (o  c z em  
obszern ie j  w  p r z e d m o w ie )  w c a le  dla nas s to ­
so w n e .  — M o c n o  ten  b rak  i p o tr z e b ę  jego 
zaspoko jen ia  ezujgc : m o c n o  będge  o niej p r z e ­
k o n a n y m ,  p rze d s ięw z ig łe m  t e m u , choć  w  cz ę ­
ści za radz ić ,  w y d a n ie m  m oje j  po  ty m  w z g l ę ­
d e m  na j a w  p u b l ic z n y ,  kilkoletniej p racy . 
P re n u m e r a ta  p r z y jm o w a ć  będz ie  się w  R e-  
dakcyi G azety  P o ra n n e j  i w ie lu  innych  d o tg d  
n ie o zn a cz o n y ch  miejscach. K. A. K r u c z a j .

N a js ław n ie jsz y  ze w sz y s tk ic h  eu rope jsk ich  
a r ty s tó w  o b ó w ia ,  s ł a w n y  s z e w c  Polak S a­
k o w s k i ,  k tó ry  C e sa rz o m  N a p o le o n o w i  i A le -  
x a n d r o w i ,  zgoła  n a jp ie rw s z y m  m ężom  w  E u ­
rop ie  b ó ty  ro b i ł ,  n iegdyś żo łn ie rz ,  u m a r ł  w ł a ­
śnie w  P a ry ż u  w  Ss roku  życia. Ż y ł  ro z t ro ­
p n ie  i szczęś l iw ie ,  m a ło  t roszczy ł się o g łow y ,  
ale tein w ięc e j  o nogi sw y c ł i  w sp ó łc ze sn y ch .  
„O b y "  pisze donoszgc o jego śm ierc i k o re ­
s p o n d e n t  p e w n e g o  dzienn ika  »tak m a ło  cisnę­
ła go z iem ia ,  jak m n ie  jego bóty!«

O B W I E S Z C Z E N I E .
L okale  do  w y s z y n k u  p iw a  g rodzisk iego ,  a 

m ia n o w ic ie  sklep p o d  ra tuszem  gełta  z w a n y ,  
i izby z naleźgcemi do tego sk lepam i pod  w a ­
g i ,  n a z w a n e  k ra tk a ,  na czas od  1. S tycznia 
1841. do  osta tn iego G ru d n ia  1843- r . ,  a za tem  
na t rz y  lata z w o lnośc ig  w y s z y n k u  n ie ty lko  
g rodzisk iego ,  ale także każdego innego  p iw a ,  
n a jw ięc e j  da jgeem u  w y d z ie r ż a w io n e  być majg.

T y m  ce lem  te r m in  licy tacy jny  na d z i e ń  
24.  S i e r p n i a  r  b. p r z e d  p o łu d n ie m  o godzi­
n ie  lOtej w  sali naszćj sessyonałnej n aznaczo ­
n y m  zostaŁ

W a r u n k i  d z i e r ż a w n e  w  R eg is tra tu rze  n a ­
szej p rz e j rz a n e  być mo-gg.

P o z n a ń ,  dn ia  14. L ip c a  1840.
M a § i » ł r a t-


